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Część Urzędowa.
—  Z  Petersburga  2 (1 4 )  w rześn ia . —

Przez Rozkaz dzienny Cesarski, do w ydziału cywil­
nego, w  dniu 1-ym sierpnia wydany, aw ansow ani zo­
stali, za w ysłużenie lat: z sekretarza kolegjalnego na 
radzcę honorowego, sekretarz duchow nego (praw osła­
w nego) konsystorza W arszaw skiego L ilo sła w ski, ze 
starszeństw em  od d. 26-go listopada 1846 r.; z sekre­
tarza guhernjalnego na sekretarza kolegjalnego, naczel­
nik sto łu  w  tymże konsystorzu Ł uka szew icz , ze sta r­
szeństw em  od dnia 10-go listopada 1846 r.

Pręez Rozkaz dzienny Cesarski do zarządu cyw ilne­
go na dniu 23 -sierpnia (4 września) wydany, liczący 
się w  m inisterstw ie spraw  zagranicznych sekretarz ko- 
legjalny Tęgoborski, m ianowany został radzcą hono­
rowym .

Rada adm inistracyjna, na posiedzeniu swojćm dnia 
2  (14) w rześnia r. b., m ianowała prałata archidjakona 
kolegjaty Kaliskiej, proboszcza w  mieście W arcie, księ­
dza B artłom ieja Saganow skiego , prałatem  proboszczem 
tejże kolegjaty, z pozostaw ieniem  go przy posiadaniu 
probostw a w  W arcie.

Rada adm inistracyjna postanow ieniem  swojćm z d. 
11 (23) Iipca r. b., zapis rs. 150 od którego procent po 
5  od 100 rocznie płaconym być ma, jako stały fundusz 
dla kościoła w  wsi Świedziebni gub. Płockićj, te s ta ­
m entem  pryw atnym  przez Łukasza Zglinickiego sporzą­
dzonym uczyniony, zatw ierdziła.

Ogłoszony został 6cio-tygodniowy konkurs w  konsy­

storzu  jeneralnym  djccezji Sandomierskićj, na za wako­
w aną w  tejże djccezji, po śm ierci księdza S tanisław a 
Szaneckiego, plebanją w e w si Bukowno.

R z ą d  gubern ja lny  W a rsza w sk i. —  KomisjaYządo- 
wa spraw iedliw ości reskryptem  z dnia 1 2 (2 4 ) czerwca 
1846 r., poleciła w ydanie w łaściw ym  interesantom  
aktów  i papierów  z dawniejszćj epoki pochodzących, z 
sądu pokoju okręgu W artskiego do archiw um  akt da­
wnych w  Kaliszu przeniesionych i obecnie w  tćmże 
archiw um  znajdujących się, jako w łasność pryw atną 
stanowiących, po uporządkow aniu których okazało się 
iż takow e należą do w łasności różnych famjlij miano­
wicie: 1) Do familji herbu kolumna W alewskich iK o- 
ścieleckich, w edle dwóch oddzielnych spisów  tym ce­
lem sporządzonych; 2) do sukcesorów  niegdy A ntonie­
go O drzyw olskiego stolnika Pilzneńskiego i W ielowiej- 
skich; 3) do familji W ierzchlejewskich; 4) do familji 
Zarem bów, Tymienieckich, Niniewskich i Korzenickich 
odnoszących się do posiadania dóbr Dzicbendowa; 5) 
do familji Sędzickich; 6) do familji Rowińskich; 7) do 
familji O rdęgów  ex re  dzierżawy dóbr Dziebendowa i 
spraw y osobistej o pokrzywdzenie Łukasza Ordęgi ko­
mornika Kaliskiego. W  załatw ieniu przeto odezwy 
JW . prezesa trybunału  cywilnego gubernji W arszaw - 
skićj w  Kaliszu z dnia 28 Iipca (9 sierpnia) r. b., rząd 
gubernjalny zawiadamia o tśm  in teresan tów  z w ez­
w aniem , aby po odbiór akt wyż wypisanych z pomie- 
nionego archiw um  bezzwłocznie zgłosili się. —  W ar­
szawa 16 (28) sierpnia 1847 r . —  G ubernator cywil­
ny rzeczyw isty radzca stanu, J. Ł aszczyń sk i.—- Naczel­
nik kancelarji, S tróżycki.



Z aw iadom iono  u rz ę d o w n ie ,  że A n to n i  Zaleski na 
dn iu  2 6  s ierpnia  (7 w rześnia) r. b . , m iano w any  zosta ł  
w o źny m  nad e ta tow ym  przy sądzie  pokoju o k ręg u  Ty- 
kocińskicgo.

B i u r o  W a r s z a w s k ie g o  O b c r -P o l ic m a js ir a . — W  n o ­
cy z dnia 16  (28) na 17 (29) cze rw ca  r. b., z kościoła 
parafjalnego w e  wsi B oguszynie  w  p o w . M ła w s k im ,  
p rzez n iew iadom ych zbrodniarzy  skradzioną zosta ła  p u ­
szka s reb rn a  w yzłacana z kom unikantam i i vo tum  z krzy ­
ża na wielkim o ł ta rz u  s r e b rn e  w  formie serca, w ie lko­
ści mnićj więcćj 5  cali średnicy  trzyrpające; —  nadto 
w  nocy z dnia 9 (21) na 10 (22) lipca r. b. n iewiadomi 
zbrodniarze  w y s taw iw szy  okno do kościoła w parafji 
S w ierczyn  w  pow . W ło c ław sk im , o tw orzyli d łu te m  Że­
laznem  drzw iczki do cym borjum , zabrali puszkę  s r e b r ­
n ą  z ko m u n ik an tam i,  a n a s tępn ie  oderw ali na kłódkę 
zam knię tą  k a rb o n ę ,  w  której zna jdow ało  się m o n e tą  
około  1 rs. k. 20. B iuro  W arszaw . O ber-P o licm ajs tra  
w z y w a  m ieszkańców  tu te jszych ,  ażeby na przedm ioty  
skradzione i s p r a w c ó w  kradzieży, śc is łą  baczność z w r a ­
cali , a w  razie ujęcia tych ostatnich, najbliższej w ł a ­
dzy policyjnśj dostawili .

S ą d  p o lic j i  p o p r a w c z e j  p o w .  a r s z a w s k ie g o  w y d z .  
2 -go.  —  Zapozyw a Michała P o ds taw kę ,  lat 5 3  liczące­
go, katolika, z w y ro b k u  u trzym an ie  mającego, rodem  
z w si K orszyna ,  pow . Kieleckiego, s ta łego mieszkańca 
w s i  D rezdow a, a obecnie  z p ob y tu  n iew iadom ego, a ż e ­
by się w  sądzie naszym do publikacji w y ro k u  najdalej 
za dni 3 0  s taw ił ;  w  razie bow iem  przec iw n ym  sąd p o ­
p raw czy  p o d łu g  p ra w a  sobie p o s t ą p i .—W a rs z a w a  dnia 
6  (18) w rześn ia  1847  roku. —  Sędzia  prezydujący, J. 
O rło w sk i .

W ia d o m o śc i m iejscow e.
W  dniu  w czorajszym przybyło  do W a rs z a w y  koleją 

żelazną osób 6 1 2 ,  w y jechało  943 .
W y s ta w a  k w ia tó w ,  o w o c ó w  i o g r o d o w iz n ,  na d o ­

chód in s ty tu tu  m oraln ie  zaniedbanych d z ie c i , o tw a r tą  
będzie dla publiczności w  przyszły  czw artek  i przez 6 
dni nas tępnych  od godziny 1 O-ej z rana  do 6-ćj w ie ­
czorem, za o p ła tą  od osoby bez różn icy  w ieku  po kop. 
sr . 15; wszelkie jedn ak  naddatki z w dzięcznością  p rzy j­
m o w a n e  będą. — W  dn iu  18 (30) w rześn ia  r. b. n a s tą ­
pi zw racan ie  k w ia tów ,  o w o c ó w  lub ogrodow izn , przez 
osoby p ry w a tn e  na w y s ta w ę  nadesłanych, za złożeniem 
k w itu  przy odbiorze w y d an eg o .— O b ok  w y s taw y  k w ia ­
t ó w  natura lnych, u rząd zo n y  będzie sklepik z kw iatam i 

ztucznemi, p rzez w y c iiow ańcó w  in s ty tu tu  g łu c h o n ie ­

mych n ader  g u s to w n ie  w y ra b ia n e m i,  k tó re  na korzyść 
tegoż in s ty tu tu  po cenach um ia rk ow any ch  sp rz ed aw a ­
ne będą.

S .p .  P io tro w sk a T e re sa ,  p r z e ż y w s z y  lat 68 , p rzeniosła  
się do wieczności. Pozosta ła  po niej familja zaprasza 
k rew n y ch  i przyjaciół na eksportację  zw ło k  jej z kapli­
cy 0 0 .  R e fo rm a tó w  dziś o godzinie w  pó ł do 5-ćj po 
p o łu d n iu  na cm en tarz  P o w ą z k o w s k i ,  ju t r o  zaś na n a ­
b o żeń s tw o  żałobne w  kościele 0 0 .  K ap u c y n ó w  o g o ­
dzinie 10-ćj z rana  odbyć się mające.

W d n i u  w czorajszym o godzinie 11-ej z rana, F o r a n t  
F ran c iszek ,  lat 2 8  liczący, z profesji dek a rz ,  reperu jąc  
daefi pod nr.  1 3 6 s/ 7 przy ulicy S to -K rzyzk ie j ,  spad ł 
z wysokości 1-go p ię t r a ,  w  sk u tku  czego z łam ał sobie 
obie rę c e ,  i g ło w ę  niebezpiecznie po tłuk ł .  Po  o p a ­
trzen iu  na miejscu przez lekarza, na kurację  do szpitala 
odesłany  został.

Podpisany lekarz koni, zamieszkały n a te raz  w  m ie­
ście W arc ie ,  powiecie Kaliskim, zaw iadam ia in te re se n ­
tów , iż na mocy pozw olen ia  J W .  in spek to ra  g łów neg o  
s łużby  zdrow ia  k ró les tw a  Polskiego z dn ia  2 3  lipca (4 
sierpnia) rok u  bież., ma sobie dozw olone  za jm owanie  
się leczeniem z w ie rz ą t  d om o w y ch ;  w  sku tek  tego i 
na żądanie osób in te resow anych ,  w  każdym razie p o ­
mocą s w ą  s ta rać  się będę  zadosyć uczynić . —  F riede-  
rieh Jesse.

Na wczorajszćj giełdzie W arszaw sk ić j  za listy zas ta ­
w n e  białe n o w e  za 1 00  zł. oprócz k u p o n u  żądano rs. 
14 k. 6 5  (złp. 9 7  gr.  20), d a w a n o  rs. 14 k. 6 4  (złp. 9 7  
gr. 18); w a r to ść  k u p o n u  od lis tów  zas taw n ych  k. 1 4 5/ s.

W czora j w  T ea trze  W ielk im  po M o n te -Christo  p rzy ­
w o łany  P a n  K om orow sk i .  —  W kró tce  w  T ea trz e  R oz­
maitości daną  będzie n o w a  komedja w 2 - c h  aktach o ry ­
ginalnie napisana, p- t. W ie lk i  p a n  św ie że j  da ty .

P R Z Y JE C H A L I D O  W A R S Z A W Y
B ogusław sk i  Stan. ob. z K oto ln ia  nr. 4 7 3 ,  Bajkow- 

ski L ud w ik  ob. z Glinie nr.  6 3 4 ,  B rim m er jen .-maj.  z 
Iw a n g o ro d u  nr.  1 258 ,  B utow icz  Mich. ob. z W iedn ia  
nr.  5 7 0 ,  Bielicki Jan  ob. z D om aradzy  na nr. 5 5 6 ,  C za r­
nocki Jó ze f  ob. z Boczków nr. 5 0 0 ,  C hrystyn  F rederyk  
kup. z P ru s  nr. 6 0 1 ,  Górski Mikołaj ob. z K arlsbadu  
nr. 6 2 5 ,  G o s ław sk i  Aleks. ob. z L ubelskiego nr. 2 6 8 2 ,  
Górski Aleks. ob. z M iroszew ic  nr.  5 0 0 ,  G nia tkow ski 
Stan. ob. z Ł az isk  nr. 50 0 ,  Golda Tom. pułk . w ojsk  
Angielskich z M oskw y nr.  5 8 4 ,  Hilczyński And. u rzęd .  
sąd o w y  z P rzasn ysza  nr. 1 06 4 ,  Ja sk u łow sk i  Kajet. ob. 
z Serocka  nr. 2 6 8 4 ,  Ja b łoń sk i  F ran .  ob. z J a n k o w a  nr .  
4 1 4 ,  Izbiński Ign. ob. z J an o w ca  nr.  6 1 3 ,  K o ż u c h o w -
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, ski Jó ze f  ob. z Broszki nr.  6 34 .  K ozarsk , Michał ob. z 
‘ W ilam o w a  nr.  6 3 4 ,  K ochanow sk i J a n  radzca d w o r u  z 

P r u s  nr. 4 8 4 ,  L iniewski Jó ze f  ob. z Lejna nr.  6 2 5 ,  Łaz- 
1 n iew ski J a n o b .  z B odzanow a nr. 6 1 3 ,  M irew .cz Kaz.m.

ob. z Chm ielow a nr. 5 0 0 ,  Moszczensk. Aleks. ob. z Pi- 
i  licbv nr. 2 , Kudzki T adeusz  ob. z Łaskicy nr. 5 8 4 ,  S u ­

chodolski Edm . hr.  z W ojc ie szk ow a  nr.  4 1 4 ,  S tęp k o w -  
v ski A nt.  ob. z Radomia nr. 6 3 4 ,  Szeliski K on s t .  ob. z 
k J ę d rz e jo w a  nr.  2 6 7 3 ,  S achnow ski And. dym. jen . z P e-  
1 te rsb u rg a  nr. 6 0 3 ,  Tyszkiew icz Jó ze f  ob. z gub. M iń­

skiej nr.  4 1 4 ,  Torońsk i Jó ze f  dok. z M ińska nr. 4 14 ,  
W ieru^k i Rom. ob. z Radomia nr. 6 2 5 ,  W e rn e r  Szym. 
refer,  st. z K ar lsbad u  nr.  1319 ,  Zalewski Emil. ob. z 
Grójca nr. 5 0 0 ,  Ż ebrow sk i  S e w e ry n  ob. z Roszczepa 
tir. 5 0 0 .

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Bedliński Feliks ob. z n r u  6 2 5  do Pob ie row ic ,  

C hmielew ski A n to n i  ob. z n ru  5 6 0  do G ołęb iów ki.  
C zarnek  Aleks. ob. z n ru  6 01  do C hodakowa, D ębow ski 
S tan .  ob. z n ru  1 2 4 5  do Rudy, Horodyski A n ton i ob. 
z n ru  6 0 1  do Mołodiatycz, Józefowicz Marja k up cow a  
z n r u  4 4 3  do Lipska, Jaźw ińsk i  Lud. ob. z n ru  4 7 6  

|  do C zęs tochow y, J a w o ro w sk i  Jó ze f  ob. z n ru  2 6 7 3  do 
Radoszyna, K rzym ow sk i  K saw . ob. z n ru  6 2 5  do S ie ­
dlec, Kaliński Adolf ob. z n ru  6 2 5  do Muchnic, K u d e l­
ski Andrzej ob. z n ru  2 6 7 3  do Lublina, Liteński Hen. 
ob. z n ru  51 do Szulhory , L an gn er  Aug. fabryk, z n ru  
6 0 3  do Rosji, Łucza j Aleks. ob. z n ru  2 8 8 9  do L ubli­
na, M ilewski T e r tu l jan  ob. z n ru  2 6 8 4  do C hełchów , 
N o w od w orsk i  Jan  ob. z n ru  4 7 6  do D rozdow a, Noak 
J an  kup. z n ru  6 0 3  do Poznania ,  Przygocki W ik to r  

j Urzęd. z n ru  2 3 7  do R isji, Rogoziński Aleks. ob. z n ru  
5 8 5  do D łu żn iew a ,  Sm orczew sk i Kajetan ob. z n ru  
4 7 6  do M ężenina, S zw arto w sk i  Kaź. ob. z n ru  6 3 4  do 
do P oczątkow ą, S okołow ski H enryk  ob. z n ru  5 5 6  do 

i Wielgiego, W ysocki A m broży ob. z n ru  6 0 1  do Beł- 
chatow a, W rób lew sk i  Napoleon ob. z n ru  5 8 4  do W il-  
czorudy.

llozinaitości,
T R Z Y  S I O S T R Y .

(przez panią G eorges Sand]

(Dalszy ciąg.)

Przez ca łą  chorobę łóżko młodego lorda s ta ło  pod 
°knena, aby od czasu  do czasu mógł u jrzeć  Arpalikę w  

k g ro d z i e ,  a ledw ie w yzd ro w iaw szy ,  zakradł się mło- 
dzian raz j j rU2j pomiędzy d rzew a plebanji,  i kry ł  li­

ściki m iłosne  pod kw iaty ,  k tóre  kochanka p ie lęgnow a­
ła. I nie mając dość na t e in ,  nadsyłał jej innemi j e ­
szcze drogam i najtk liw sze  ośw iadczenia ,  tow arzyszył 
jej z daleka do kościoła, s ło w e m  k rzą ta ł  się około nićj 
ciągle W sposób ta jemniczy i rom antyczny , który  nie 
mógł bynajmnićj obrazić dziew czyny, ile że m łody lord 
dał  ju ż  uprzednio  dow ody sw oich  p raw y ch  zam iarów .

Tak u p ły n ą ł  miesiąc, gdy oto jednego  p o ran ku  A rpa-  
lika zn iknęła .  Jak ła tw o  pojąć, p o w sta ła  n iem ała  t r w o ­
ga w  plebanji,  obie starszo  siostry  za łam ując ręce, sp ie ­
szyły już  z p łaczem ku gościńcowi, aby ubiegłej szukać, 
lub  przynajmniej czegoś się o niej dowiedzieć, gdy 
w t e m  w yszedł z sw ego  pokoju p leban, w p raw dz ie  tak ­
że w zruszony ,  lecz bez ciężkiego sm u tk u ,  i zalecił im, 
aby się uspokoiły, i obcym ludziom sw ego  zm ar tw ien ia  
i p rzes trachu  nie okazyw ały . O n  sam, m ów ił  s ta ru szek ,  
w y s ła ł  Arpalikę do Bergamo w interesie ,  k tóry  go oso­
biście obchodzi,  o który jednakże kochane siostrzeniczki 
niech go przed p o w ro te m  siostry  nie pytają.

W e  trzy  dni po 'tórn zdarzen iu  odjechała angielska 
rodzina do W enecji,  a z lam tąd  do W iednia.  Młody lord 
był bardzo sm u tn y  i niepocieszony, lecz nie chcia ł d o ­
puścić, aby matka n o w e  i usilniejsze kroki dla niego 
p rzedsiębra ła .  Podczas gdy oni na wschód ku Brescii 
się udali, s tary  pleban puścił się w  drogę  na zachód, 
ku  Bergamo, i w róc ił  naza ju trz  z A rpaliką do dom u. 
Była ona bardzo  blada, i m ów iła ,  iż czuje się cokolwiek 
chorą , ale z resz tą  miała sw ój zw ykły  uprzejm y, w e s o ­
ły  hum or .  P ros iła  siostry, aby j ć j o  nic nie pytały  i do- 
pióro po sześciu miesiącach, gdy róże zdrow ia  z n o w u ż  
na jej licach zakw itły ,  mógł pleban w yjaw ić  jćj w s ty ­
d liw ą  tajemnicę. Arpalika kochała m łodego lorda, lecz 
z p rzyw iązan ia  do sióstr ,  nie chciała pójść za niego.

W  dzień kiedy Arpalika z plebanji znikła ,  znalazł sta ­
ry w ujaszek  nas tępny  list w  dziurce  od zanika u d rzw i  
sw oich  w etk n ię ty ,  a gdy zacny s ta ruszek  chcia ł mi go 
później przeczytać, było w zruszen ie  jego tak wielkie, 
iż nie mógł żadną  m iarą dokończyć, i zo łza m i w  oczach 
na kolana mi go złożył. „ W e ź  go p a n i“ —  rzekł do  
mnie —  „nie zdołam go doczytać, lubo go na pamięć 
u m ie .n “ — Za jego pozw olen iem  odpisałam  ten  osobli­
w szy  list, k tóry  do s ło w n ie  brzmi jak następuje :

„K ochany  w u ju ,  nie gań mię za s łabość, której u le ­
gam: czyniłam w szystko  co mogłam, aby serce p rzez w y ­
ciężyć. N am iętność , k tó rą  miłością nazyw ają, musi p rze ­
cież t rudn ie jszą  być do zwalczenia, niż tnn iem ałam . 
P a n  Bi)g widocznie mię doświadcza, aby mię do p r a w ­
dziw ego  uczucia bojaźni i pokory naprow adzić .  A eu ,



mój kochany w uju , nie wydawaj mej tajemnicy. Nic w  
św iecie  nie m ogło mię skłonić do w yznania bićdnym  
siostrom  istotnej przyczyny słabości mojćj. Ty jednak 
jesteś moim spowiednikiem , moim ojcem w  Bogu, i ze 
■wstydem ci tćż w yznaję, iż sm utek przem ógł nademną. 
Byłam  tak nieprzezorną, iż przyjęłam kilka listów  od 
ow ego  młodego pana, i w szystk ie ci je tutaj załączam; 
spal je, abym ich nigdy w ięcej nie obaczyła, gdyż mi 
one zbyt w ielką boleść spraw iły. O djęły mi chęć do 
pracy w e  dnie, a spoczynek w  nocy. D ozw oliłam  za- 
kraść się trueiznie pochlebstw a w  duszę m oję, i zaraz 

w  dziw ny i politow ania godny sposób, zdał mi się sza­
cunek ow ego cudzoziem ca w iększej w agi niż b łogosła ­
w ień stw o  rodziny m ojej.“

„Podczas gdy najczulsze pieszczoty sióstr i najży­
czliw sze  s łow a  tw oje, mój w uju, przelotnie tylko z ci- 
chćj melancholji przebudzić mię zdołały, nam iętne w y ­
razy, które młody lord w  listach do mnie pisyw ał, a które 
ja w  ukryciu łakomie pożerałam , rozpalały mi krew  i lica, 
w strząsa ły  serce że b iło  gw ałtow n ie , jakby pęknąć m u­
siało! O, mój kochany w uju , jakąż w ład zę nad nami mają 
pochw ały, i jak slabem  i niedołężnćm  jest serce nasze, 
gdy je raz pochw ałom  otw orzym y! To zaw ichrzenie 
spokoju mojćj duszy, które tak nagle nastąpiło, pod­
czas gdym ten spokój niew zruszonym  mniemała, jest 
niepojętą dla mnie zagadką. Nigdy nie zrozumiem, jak 
człow iek , którego w cale nie znam, m ógł mi na kilka 
chw il być droższym niż ty i siostry moje. Tak niespra­
w ied liw e i zaślepione uczucie, m oże być chyba tylko si­
dłem  szatana.* (D. c. n.)

Doniesienia.
A dministrujący C esarskiem ipałacam iŁazienki i  R elw cder .— 

Podaje do puhhcznej wiadomości ,  iż poczynając od dnia lb  (28) 
września  r. b. godzmy 11 ej przedpołudniowej ,  odby wać się b ę ­
dzie w kancelarii  administracji Cesarskich pałaców publiczna sprze­
daż przez g losną  licytację rozmaił}ob z użytku w\szły ch przed­
miotów, jako  to: miedzianych, Żelaznych, bląszanych, tudzież z 
materji: jedw abnych , bawełnianych i innych, a to za gotową zaraz 
zap ła tę  więcćj dającemu. W arunki hcytecji.spis przedmiotów i ich
oszacowanie są każdego czasu uo przejrzenia w tejże kancelarii .__
Łazienki królewskie dnia 9 (21) września 1 8 4 7 r .— Jenera ł  major 
Abramowicz.

Kom isarz p o lic ji adm in istracyjnej cyrkułów  1 i u .  Podaje
do wiadomości,  iż na mocy upoważnienia  JW. prezesa trybunału 
cywilnego gub. Warszawskićj z d. 8 (20) września r . b. nr. 817!), 
w  dniu 11 (23) w rześnia r. b., o ko dżinie 3-ćj po południu w do­
m u pod nr. 520 przy ulicy Podw al sy tuow anem , odbędzie się liCy. 
tacja publiczna na sprzedaż ruchomości jako to; garderoby, p0_ 
ścieli, bielizny, mebli i t. p. drobniejszych przedmiotów p0 Ferdy­
nandzie Sturm de Cherszfeld pozostałych.—  Paw łow icz.

K om isarz adm inistracyjny cyrkułu 12-go .—  Zawiadamia ni- 
niejszóm, że w dniu 12 (24) b. m. i r.,  w Pradze pod nr . 376, w 
kancełarji jego  o godzinie 12-ój w południe odbędzie się licytacja

głośna na wy dzierżawienie posesji nr. 90. Warunki licytacyjne
każdodziennie w tejże kancełarji  przejrzane być m ogą.  W z.
Ryba ep ik .

Na żądanie opieki nieletniój Marji Wellz sp rzedane będą przez 
licytację przed podpisanypi rejentem w dniu 15 (27) września r. 
li. i w dniach następnych zawsze od godziny 3-ej po południu w 
domu nr. 739b, przy rogu ulicy Ttomackićj  i Rymarskiej  położo­
nym. odbyw ać się mającą, ruchomości do spadku  ś . p. Wandy 
z Chelmickich pierwszych ślubów Weltz, powtórotch, Buli, na le­
żące ,  z mebli, bielizny, garderoby, porcelany, szkła i t. p. przed­
miotów składające się.— Jasiński, rejent K. Z. G. W.

Podpisany patron w Warszawie pod nr. 550 zamieszkały, na 
zasadzie upoważnienia od sukcesorów Jana i Anny z Koźmińskich 
małżonków Duczyńskich, wzywam wszystkich dłużników niegdy 
Jana  Duczy ńskiego kupca w Warszawie,  ażeby należności od nich 
przypadające, na ręce moje w ciągu dwóch iygodni od dnia dzi­
siejszego uiścili, po upływie bowiem tego czasu, kroki praw ne 
przeciwko zalegającym rozpoczęte zostaną.— Dominik Zieliński 
patron.

W pośrodku miasta są dwa POKOJE i przedpokój na dole 
do wy najęcia od 1-go października r. b. Wiadomość przy ulicy 
Bednarskićj  pod nr. 369. w sklepie norymhergskim;—  jak równie 
z powodu wyjazdu sklep ten jes t  do nabycia każdego czasu.

Z powodu wyjazdu są do wynajęcia LOKALE: 4-ry pokoje z ku­
chnią angielską na t-em piętrze, z piwnicą,  (łrwalnią,  oraz staj­
nią i wozownią, lub bez takowych od S-go Mtchała r. h. ,niemni0y 
dwie STANCJE w su terenach w domu pod nr .  938, przy ulicy 
Zatylki obok koszar Mirowskich.

Kilkaset szczepów czteroletnich jabłek i gruszek,od 2 -c h d o 4 -c h  
łokci wysokich,  jes t  do sprzedania  w ogrodzie na kępie Chote-
ckićj w gub. l.ilbelskićj. o milę od Kazimierza,  ty leż od Opola w  
najlepszych gatunkach jesiennych i zimowych, na z ia rnów karh  
robionych, które że są w grunciepiasczystym hodowane, pewniej­
sze do przyjęcia i wzrostu. Życzący sobie naby ć takowych, raczy 
się zgłosić do pomieniońego ogrodu adresując przez Kazimierz 
w guhernji Lubelskiej do p. Jezierskiego,  lub lóż w Warszawie 
pod nr , 2545, przy ulicy Hybaki. Cena szczepów dwa złote i pół 
z dostawą do brzegu Wisły w którym kolwiek punkcie,  od kenv 
Choteckićj do Warszawy. tP y

Na mocy danych mi pełnomocnictw przez JO. Księcia Czerni- 
szewa ministra wojny cesarstwa, podaję niniejszem do publicznói 
wiadomości,  iż w dobrach Klonowo guhernji Warszawskiej  poło­
żonych a w donacji tegoż JO. Księcia będący ch, jest znaczna par-  
tja drzewa budow lanego i w sążniach, na fryszerki, huty, tartaki 
wypalanie węgli,  pędzenie smoły, terpentyny pod kojżyslnemi 
w arunkam i do nabycia.  Podobnież w dobrach Obelia guhernji 
Augustowskiej do JW-go rzeczywistego radzcy stanu Eljasiewicźa 
dyrektora kancełarji JO. Księcia Namiestnika królestwa jest drze 
wo do sprzedania . Mający przetochęć  kupca ,  zechcą się zgłosić dm 

lme,Mk»Mc_eK0 P.rzy ulicy Nowy-Swial  pod nrem  
zi . aan Stefanow icz  radzca honorowy, urzędnik do  

szczególnych poruczeń p rzyąenera l  intendencie czynnćj armji.
. Przy ulicy Długiej pod n r  5b<) na 1-ćm piętrze w podwórzu, .

u °  wynajęcia SALA duża z takąż górą, służyć m ogąca n a  
skład mebli lub towarów. W iadomość na m iejscu .

Dziś w kaw iarni w domu Bocka przy ulicy Nowo- 
Senatorskićj, g rać  będzie  JPan  Chojnacki z lowa-  

5^3^/ rzyszeniem fortepjanu i violonczeli, celniejsze utwo­
ry tegoczesnych kompozytorów.

TEATR WIELKI. Ju tro ,N apój miłosny, i balet...
Dziś z rana ciepła stopni 5, wczoraj w poi. ciepła stop. 13. 
Wysokość wody na  Wiśle stóp. 3 cali 3.


